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—. » W sprawie wychodztwa - ludu naszego 
podajemj dalszy ciąg uwag autora ostatniego w tej 
materyi artykułu.

(O wychodztwie ludu polskiego) 
Prowadząc obszerną z p. R rozmowę, nie uszło 
mej uwagi, że kwestya wychodztwa oraz połączo
na z nią sprawa polepszenia bytu włościan, jak 
i wiele innych nie były mu obce, i że zdanie, jego 
miało pewną wagę; to tói wyrzeczone przezeń 
słowa zachowałem w mćj pamięci. Gdy jak wie
my powszechnie jest pożądanem, aby zdania do
tyczące spraw społecznych nie były uważane za 
tajemnice osobiste, ale krążyły raczćj jako włas
ność publiczna, to też słowa przyjaciela mego 
poczytuję sobie za obowiązek, o ile mi pamięć 
dopisze, dosłownie powtórzyć. „Nie będziesz się 
zapewne ze mną sprzeczał — zaczął p. R, — bo 
wiadomo ci być musi jako gospodarzowi i wży- 
łemu w sprawy publiczne obywatelowi, że zawód 
gospodarczy przestał już łjyć dzisiaj korzystnym 
a stał się mozolnym i niewdzięcznym. Wszy
stkie ciężary czy to ze strony rządu, czy to 
ze strony naszego społeczeństwa przygniatają go
spodarzy stosunkowo o wiele więcej jak inne 
warstwy. Stowarzyszenia są niezaprzeczeuie 
arcypożyteczne i odpowiedzą swemu zadaniu 
wtenczas, jeśli każdy należeć będzie do stowarzy
szenia swego zawodu. I tak się tćż wszędzie 
dzieje; — u nas tylko rolnik musi należeć do 
wszystkiego, i każdy z nas jest członkierą, sie
dmiu lub ośmiu towarzystw. Policz teraz, pro
szę cię, składki, które do tych wszystkich to
warzystw opłacać trzeba, koszta podróży na ze
brania, i na tych zebraniach rozmaite składki. 
Potćm to oberwanie się chmury z rozmaitemi pro
jektami, a o których odurzone społeczeństw ja- 
kiemiś wpływami nie wie co myśleć, i jak ów sta
rego testamentu kozieł czeka, rychło na nową 
ofiarę zostanie wskazane. A tych akcyi to już 
za wiele; nie myślę jednak przez to występować 
przeciw nim jako instytucyom, tylko przeciw po
wstającym ztąd nadużyciom, które psują ku nim 
wiarę, bo kto się raz sparzy, to i na ziipne po- 
tćm dmucha11.

„Pozwól — mówię do p. R — że ci przerwę 
i zapytam, jaki to wszystko, o czćm mi prawisz, 
ma związek z przedmiotem, o którym z tobą mó
wić zacząłem?

„Jaktol^jhki ma związek? — podniósł głos 
P. R — i owszćm jak najściślejszy ma związek. 
Z dasz odemnie, abym polepszył byt ludzi moich 
służebnych, ja sam widzę tego potrzebę i z du
szy serca przyszedłbym im w pomoc, ale w pu- 
*t- j kieszeni nic dla nich znaleść nie mogę. Po- 
zwólże wykazać sobie, co tę kieszeń wysusza, 
:<łyś nie powiedział, że jestem nieużytym kutwą; 
, gdy po wyliczeniu moich nadzwyczajnych wy- 

.itków zawyrokujesz, że one mnie zbytecznie nie 
przeciążają, to co każesz czynię11.

Po zagadnięciu mnie z tej strony, musiałem 
przyznać p. R prawo wywnętrznienia się z całą 
swobodą i wysłuchać go do końca. „Gdyby to 
jeszcze, — prowadził rzecz dalej — żądano je
dnorazowego datku, to szczerem sercem udzie
liłbym wedle możności, ale narzucają akcye, 
które mają przynieść dywidendę i w tćj nadziei 
dywidendy wziąłem dwie akcye na teatr. Pra
wda, że wpłaciłem tylko 10 tal. ale gdy zażą
dają reszty, to trzeba będzie pożyczyć i zapła-

i cić, a czy dostanę dywidendę, bardzo wątpię?
Daj Boże! aby mi nie kazali jeszcze w razie 

' straty dopłacać, a bardzo się coś na to zanosi.
A jakże nie było wziąść akcyi na- teatr narodo- 

, wy, chociaż przewidywałem, że teatr nie będzie 
miał wielkiego powodzenia, bo mamy za szczupłe 

' zasoby, trzeba jednak było wziąść koniecznie, 
kiedy inni brali, boby mnie byli jeszcze za od- 

I stępcę ogłosili. Teraz gotują się nam nowe 
i akcye na szkołę rolniczą, którą chcą na trzy 
i razy większą skalę powiększyć i z Żabikowa do

Poznania przenieść. Gdyby ten projekt miał 
przyjść do skutku, dopieroby gospodarstwa na
sze kierowane przez ekonomów z miasta ponio- 

; sły stanowczą klęskę. I oto wystąpiło grono 
korespondentów, którzy bez nas o nas radzićby 

1 chcieli. Jeżeli oni chcą lepiej rozumieć od nas, 
gdzie rolnictwa dokładniej wyuczyć się mo
żna, na bruku czy na roli, to niech sobie szkołę 
rolniczą budują w Poznaniu, ale za swoje pie
niądze ale niechaj od nas pieniędzy nie żądają. 
Chcesz się przekonać, jak ci korespondenci o” zna- 

| jomości rolnictwa rozprawiają, to przeczytaj nr. 
. 137 Dziennika a dowiesz się, że u nich teorya 

wszystko a praktyka nic nie znaczy. W tym 
' to numerze koresdondent K. S. powiada: nie- 
I praktyczuość nie zasadza się na nieznajomości

wykonania prac gospodarskich jak orki, nakła-
1 dania mierzwy i t. d. ale na braku zręczności 
’ w dyspozycyi i w adinininistracyi, którćj” to bie

głości administracyjnej ma dopiero urzędnik na
być przez gospodarowanie, zarządzanie najprzód 
pod biegłym kierunkiem a następnie samodziel
nie. — Proszę cię — uśmiechając się litościwie 
mówił p. R — i to tacy ludzie, którzy najmniej
szego wyobrażenia nie mają o gospodarstwie pra- 
ktycznem, do tyła są zarozumiali, że nas chcą 
pouczać i lepićj od nas wiedzieć, co urzędnik 
gospodarczy znać i umieć powinien; u tych pa
nów orka nic nie zuaczy, można jćj wykonania 
nieznać, aby tylko zadysponować umieć, to już 
•wystarcza. Słuchaj, takie oto szerzą nowe agro
nomiczne zasady, które przeprowadzone zrujno
wałyby nas kompletnie i otworzyły wrota obcym 
do naszych majątków na oścież. A toć znaną 
i po tysiąckroć w praktyce dowiedzioną jest rze
czą, że jeżeli urzędnik nie zna się na wykona
niu orki, to i rola dobrze być uprawioną ani 
tćż urodzaju być nie może, a właściciel wtenczas 
z kijem wyjść musi. ■— Albo to np. nakładanie 
mierzwy, które tenże korespondent jakby ze 
wzgardą wytyka; a wszakże jego wykonanie stoi 
na równi z 'układaniem worków pieniędzy na 
wozie, bo mierzwa to kapitał i ważny zarazem 
czynnik produkcji — bez znajomości, źle nało
żona spadać będzie i ginąć po drodze; a kto 
na tem traci ? — właściciel. Albo i to, — nie- 
popuszczając rzeczy mówił p. R — ażeby ucznio
wie li tylko teoretycznie kształceni mieli nabie
rać umiejętności w dyspozycyi i administracji, 
występując od razu jako rządzcy najprzód pod 
biegłym kierunkiem a potćm samodzielnie; to 
więc na naszej skórze mieliby odbywać próby, 
które wiemy jak dotkliwie niejednemu już uczuć 
się dały. A zkądże przy takićj procedurze miał
by być dochód, skąd środki polepszenia bytu 
włościan. Te nowe błędne zasady zrujnowaniem 
naszych gospodarstw zagrażają. Wiadomo ci, 
że szkoła w Marymoncie, która posiadała zna
czny folwark do doświadczeń rólniczych, gdzie 
wykazywano jak należy zastósować teoryą do 
praktyki, nie miała tćj, co tutejsza projektowa-

na pretensyi. Tam uczniowie skończywszy prze
pisane kursa, przechodzili do praktycznych go- 

; spodarstw, ale nie do zarządzania niemi, choćby 
w stopniu najwięcej zależnym, lecz dla naucze
nia się i poznania całej gospodarczej manipula- 
cyi, w którćj ważne miejsce zajmuje znajomość 
sił roboczych, o którćj K. S. przepoumiał, — 
a poznawając stopniowo praktyczną gospodarstwa 
stronę, przechodzili tćż stopniowo wedle postę*

■ pów w praktyce, począwszy od pisarza, wszystkie 
i urzędy. U nas zaś odwrotnie propagatorowie

projektu teoretycznej szkoły rólniczćj w Pozna
niu, chcieliby, ażeby wyimaginowani jej uczniowie 
od razu jako mnićj lub więcej samodzielni rzą
dzcy uczyli się na naszych gospodarstwach pra
ktyki, jakgdyby gospodarstwa nasze i majątki 
miały być przeznaczone dla prób urzędnika, gdy 
wiemy, że tenże, jeżeli ma być nietylko rządzcą 

j ale jeno ekonomem, powinien posiadać wypróbo- 
i wany zasób znajomości rzeczy i doświadczenia,

bo biada takiemu gospodarstwu na którem urzę- 
' duik ma się dopiero wprawiać w dypozycyą 
i i administracyą. Uwagi te nasuwa mi nie wła- 
j sny mój interes, bo jak ci wiadomo, że nie stać 
I mnie na żadnego rządzcę, nawet ekonoma nie 
j trzymam i z włodarzami tylko gospodaruję; 
i a zatem co do mojego gospodarstwa, to oboję
tną jest mi rzeczą, jakaby była ta projektowana 
szkoła, ale chodzi mi głównie o innych i o wpływ 
w ogóle na gospodarstwo krajowe, które im mnićj 
praktycznych gospodarzy będzie miało, tćm tćż 
będzie uboższe i tern, mnićj będzie mogło dać 
rękojmią klasie roboczćj przyzwoitego utrzyma
nia, a które to jedynie jest tą mocną tamą, wy- 
chodztwo powstrzymać zdołającą. — Źle się u nas 
dzieje — biadał serdecznie p. R. — nie masz 
w przedsięwzięciach naszych żadfiego ładu, ża
dnego gospodarstwa; projekta się walą, jakgdyby 
się grobla z niemi przerwała, — ubieganie się za 

I niemi, chwytanie ich, przeszło u nas w gorączko- 
! wą manią, a wielkoduszni projektomanijacy wy- 
i zajemniając się za grube kapitały, które ma wy- 
I łożyć społeczeństwo na zrealizowanie ich myśli, 

przekazują takową narodowi na własność. A na
tręctwo niektórych projektomanijaków doszło już 
do tego stopnia, że gdy na dwukrotne zawezwa
nie listowne do wzięcia 10 talarowych akcyi na 
wydawnictwo jakiegoś codziennego pisemka nie 
uczyniłem zadość żądaniu, to trzeci raz zrobiono 
tę samą propozycyę mćj żonie. Nie pojmuję, co 
ci ludzie sobie myślą, jakie mają wyobrażenie 
o naszych dochodach; nic innego tylko muszą 
wnosić, że złoto wyorujemy pługiem. Na nie
szczęście wielu pomiędzy nami jest takich, któ- 

I rym lubo stosunki majątkowe nie dozwalają, to 
albo dla braku odwagi cywilnćj albo tćż dla do- 

, godzenia stó próżności, dają na wszystko, ile 
i razy na nich zawołają a potem odbijają ten wy- 
i datek, skąpiąc dla własnćj czeladzi, która na nich 
i pracuje; znam posiedziciela, który hojnemi da- 
I tkami szafuje, a imię jego ze szczodrobliwości 
I po gazetach słynie, ale gdybyś ludzi jego widział,
■ do chat ich zajrzał, tobyś się przeląkł, jaka tam 

panuje pędza, i ci biedni ludzie gdyby tylko
i mieli o czćin, toby wynieśli się nie tylko do Ame- 
j ryki, ale na koniec świata. Otosą skutki chorobli- 
! wej naszćj opinii, która nie wnika głębićj w żywotne 
I potrzeby naszego społeczeństwa, a całą swą ba- 
I czność zwracając tylko na zewnętrzną jego stro- 
! nę, podnieca próżność i utrzymuje liche z dnia 
I na dzień życie, którego calem szczęściem jest— 

chwilowa popularność".



Wiele jeszcze szczegółów z życia naszego ro
dzinnego i społecznego poruszył p. R. których 
w tej chwili pozbierać w pamięci mi trudno. To 
tylko sobie przypominam, że do przyczyn zwięk
szających biedę naszego ludu i zobojętniających 
jego uczucie dla sprawy narodowćj położył tę o- 
koliczuość, że znaczna większość usuwa się u nas 
od ofiar nie tylko materyalnych ale i współudzia
łu w pracach społecznych, jakich ciężar spoczy
wa na barkach ludzi dobrćj woli, którzy podo
łać mu nie mogąc, sami upadają. Utrzymywał 
on, że u nas ci tylko pracują, którzy posiadają 
poczucie obowiązku, a opinia nie stara się obu
dzić tego poczucia w sumieniach i rozumach o- 
gółu. Ztąd też kiedy jedni w objęciach lenistwa 
gnuśnieją, drudzy zrywają się przy pracy a po
nosząc nieustające dla sprawy publicznej rozcho
dy i trudy nietylko że nie mogą nic uczynić dla 
polepszenia bytu swćj czeladzi, która na to wszy
stko pracuje, ale zaniedbując gospodarstwo i in
teresu upadają, a ziemia ich przechodzi w ręce 
obce i to jeszcze te, przeciw których szerzeniu 
się gorliwie pracowali. Wtenczas to podpadają 
oni jeszcze zarzutowi, że nie powinni byli obcią
żać się nad siły, co słysząc obojętni, aby unik
nąć podobnego zarzutu, tem skwapliwiej cofają 
się w swe kryjówki. I tak sprawa publiczna 
przez niedołężuość opinii, która nie umie powstrzy
mać gorących a rozgrzewać zimnych, traci z je
dnej i diugiej strony pracowników. Oburzony był 
p. R. na opinią, że nie występuje przeciw szerzą
cej się u nas od pewnego czasu żądzy gry gieł- 
dowćj i karciarstwu, które z wyższych do niż
szych przesiąka już sfer a na których potępienie 
zabrakło mu słów. Utyskiwał także nad próżno
ścią i zbytkiem, które tak wiele pochłaniają ka
pitałów, jakie dla polepszenia bytu klasy służeb
nej użyte byćby mogły. Ostatecznie według zda
nia p. R. nie masz innego środka do zapobieże
nia s/erzącćj się między klasą służebną biedzie, 
która jest główną wychodztwa przyczyną, jak z je
dnej strony umiarkowanie pod względem wyma
gań od tych, którzy zawsze i wszędzie są naspo- 
łeczeństwa usługi, aby więcćj losem czeladzi swej 
zająć się nmgii, z drugiej zaś stiouy powstrzyma
nie szerzącego są zepsucia obyczai, bo przecież 
gracz giełdowy, karciarz ani też zbytkownik spra
wami mającenii dobro kraju na celu jak podnie
sienie bytu włośeian i powstrzymanie wychodztwa, 
zatiuilniać się nie będzie. A to jest praca, której 
kilkunastu ani też kilkudziesięciu ludzi nie po
doła, ale którą ogół cały na wszystkich punktach 
podjąć powinien.

Żegnąjąc mnie p. R. dał mi do zrozumienia, 
że podwyższywszy swej czeladzi zasługi i ordyna- 
ryą, starając się oraz o jej oświecanie obecnie nic 
dla niej więcej zrobić nie może, wskazywał na za
padające się w ziemię pomieszkania na wsi i ża
łował ludzi, którzy są na mieszkanie w nich wska
zani, a on wygodniejszych przy tylu rozmaitych 
nadzwyczajnych wydatkach postawić nie jest w sta
nie. Zapewniał mnie jednak, że z tego powodu 
żaden człowiek do Ameryki nie pociągnie, bo on 
w czćm inneni wy nagrodzić im się stara; w koń
cu przepraszał mnie, jeśli mnie może w czem 
swemi uwagami dotknął. Uspokoiłem go, że lu
bo niektóre jego uwagi blizko mnie się otarły, 
nie dotknęły mnie wszelako; zapewniłem oraz, że 
innych również zadrasnąć nie mogą, bo prawda 
ma swoje niezaprzeczone prawa, którym poddać 
się należy.

— * Od szanownego posła naszego na sejm 
niemiecki, p. Henryka Krzyżanowskiego, otrzymu
jemy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
Pozwól, iż w kilku słowach uzupełnię referat 

o sprawozdaniu mćm z czynności poselskićj co do 
petycyi przesyłanych parlamentowi Rzeszy Nie
mieckiej, umieszczony w ostatnim numerze Orę
downika. Życzę sobie bowiem, ab^nikt z mych 
wyborców, z pomiędzy tych, którzy na zebraniu 
krotoszyńskiem nie byli przytomni, nie miał wąt
pliwości, jak się na tę kwestyą, zasadniczo dla 
nas nader ważną, zapatruję. Powiedziałem: iż się 
zgadzam z treścią petycyi, ale się zgodzić w ża
den sposobnie mogę, ani z instancyą, do któ
rćj się petenci udają, ani z wnioskiem, który 
stawiają. Zgadzam się z treścią, bo żądam dla 
Ojca św. władzy świeckićj, nie wchodząc, w ja
kich rozmiarach będ/.ie i z jakiemi instytucyami, 
a żądam tego nie tylko jako katolik, ale i jako 1 
człowiek uczciwy, żądający wymiaru sumiennego 
sjirawiedliwości i swobody dla wszelkich wyznań, j 
Żądam zasadniczo jako dalszą konsekwencyą zu- 
pełnej niezależności dla kościoła w każdćiu wy- i

znaniu. Wyznania protestanckie i anglikańskie 
posiadają obecnie głowy swych kościołów w mo
narchach rządzących, i tćm samćm niezależność 
ich jest zabezpieczoną. Niezależność zaś głowy 
kościoła katolickiego w Ojcu św., która jest tćm 
konieczniejszą, iż w tćj osobie łączy się interes 
wiary katolickiej z interesem całego świata, może 
być tylko zagwarantowaną skutecznie przez wła
dzę świecką, bo nie będąc władzcą, Ojciec św. 
może być tylko podwładnym, nie będąc monar
chą, będzie rzeczywiście poddanym.

Wszelkie inne tak nazwane gwarancje będą 
tylko frazesami i egzystować jedynie na papierze. 
Wiemy zresztą z doświadczenia, co znaczą gwa- 
raneye moralne, w chwili gdzie o wszystkiem roz
strzyga prawo silniejszego. Zgadzając się z tre
ścią owych nieszczęsnych petycyi, które zgubne 
ziarno niezgody zaczęły u nas na nowo rozsiewać, 
nie mogę się zgodzić na nie dla formy, w któ
rą je ubrano, i dla drogi, której się uchwycono.

Tak jak w sprawach codziennego życia nie 
wolno mocodawcom, wybrawszy sobie jeneralne- 
go pełnomocnika, po za plecami jego działać, bo 
w takim razie tenże, jeżeli swą godność szanuje, 
odeśle im mandat, tak tćż i w sprawach publi
cznych nie wolno wyborcom samodzielnie, bez po
rozumienia się z swym posłem wnioski stawiać. 
Wyborcy, którzy przeciw tćj zasadzie działają, 
tćm samem dają mu znak mezaufania i wypowia
dają mu mandat, a poseł uie tylko złoży swój 
urząd, ale im zarazem wypowie, że mu przez to 
wyrządzili zniewagę osobistą. Nie jest bowiem 
wprawdzie krzywdzącem dla posła cofnięcie mu 
mandatu wyraźnie wypowiedziane, ale jest 
krzywdzącem wszelkie działanie po za 
plecami jego i ignorowanie go umyślne.

Powiem tu nawiasowo, iż czuła dobrze słu
szność tego zapatrywania większość ludności ka- 
tolickićj nad Renem i w Niemczech południowych, 
bo zapitała się wyraźnie swych po.-łów w frakcji 
katolickiej, cz.y uważają podobne petycye za sto
sowne i na ich zdaniu poprzestała.

Nie godziło się atoli, zwłaszcza w naszem po
łożeniu, podobnych petycyi podawać, bo zadawa
ły kłam wnioskowi i słowom, wypowiedzianym 
przez nas przy rozprawie nad konstytucyą. Pro
śby podaje się tylko do właściwej władzy, ml 
której się łask domagać można. Nasz protest 
przeciw właściwości parlamentu egzystuje dotąd 
i my jedynie słowem lub czynem cofnąć go mo
żemy. Zasiadamy w parlamencie dla obrony 
interesów własnych, odpierać będziemy za
czepki w sprawach bezpośrednio się nas tyczą
cych, ale nie możemy się uważać za współrepre- 
zentantów cesarstwa niemieckiego, a tem mnićj 
w imieniu naszćj ludności polskiej prośby poda
wać, lub je popierać.

Z tego stanowiska zapatrując się, chciałem zło
żyć mandat poselski, bo nie rozumiem poselstwa 
przy braku zgody między posłem a wyborcami, a 
za nadto cenię wysoko godność poselską, abym 
sobie dał oktrojować (znaczy: przepisywać, na
rzucać. Przyp. Red.) od wyborców polecenia prze
ciwne memu przekonaniu, i przyjmować odpowie
dzialność pod uciążliwemi okolicznościami.

Na szczęście wyjaśniły się wyobrażenia moje 
i mych wyborców w tej kwestyi, tak iż wzajemnie 
pogodzić się dały. Stanie się to samo wszędzie, 
gdzie są ludzie dobrej wiary i dobrej wroh, bo 
wszakżeż nam wszędzie powinno chodzić o pra
wdę i spełnienie swej powinności.

Przy tćj sposobności racz przyjąć Szanowny 
Redaktorze wyraz prawdziwego poważania itd.

Grembanin 24. Czerwca 1871.

Henryk Krzyżanowski.

Nowiny polityczne.
— Berlińska Kreuz-Zeitung wj-stąpiła przeciw 

centrum sejmu niemieckiego, gdzie siedzą depu
towani katoliccy niemieccy, że stronnictwo to jest 
niechętne jedności Niemiec, że przy obradach 
w sejmie nad urządzeniem całych Niemiec ono naj- 
nieprzyjaźnićj występowało. Dalćj pisze Kreuz- 
Zeitung, że stronnictwu katolickiemu chodzi o spra
wę kościoła a mało się troszczy o sprawy naro
dowe, o rzeczywiste potrzeby ludu i dąży do tego, 
ab-’ Niemcy czynnie wystąpiły przeciw Włochom 
i przywróciły papieżowi zabrane mu ziemie. Po 
wiada wkońcu, że cesarz niemiecki poskarżył 
się na katolickie stronnictwo u papieża, że przy
czynia się do rozsiewania niezgody. Pisma ka
tolickie odpierają te zarzuty, twierdząc, że Niem
com katolikom jest przecie tak samo miła jedność oj
czyzny jaki Niemcowi niekatolikowi, że stronnictwo 
katolickie w sejmie bardzo szczerze nad nią praco-

I wało, żądało tylko, aby kościół katolicki miał 
| swobodę w państwie taką, by jego interesa nie 
i były na szwank wystawione. Żądać więc wol

ności dla kościoła, to nie znaczy jeszcze wystę
pować przeciw jedności i pomyślności własnej 
ojczyzny. Co zaś się tyczy tego, aby się cesarz 
niemiecki miał uskarżać w Rzymie na nich, i aby 
papież miał im dać Daganę, w to niechrą wierzyć, 
bo rząd jeszcze nic o tem nie mówił. Tymcza
sem tak jest rzeczywiście. Hrabia Frankenberg, 
członek stronnictwa katolickiego, napisał list do 
ks. Bismarka i zapytał, czy też to prawda, że 
się rząd pruski uskarżał u papieża na to, że się 
deputowani katoliccy dopominają na sejmie, aby 
Niemcy podali pomoc uwięzionemu papieżowi? 
Na to odpowiedział ks. Bismark hr. Frankenber- 
gowi w osobnym liście, że prawda. Ks. Bismark 
pisze w swym liście. Otóż jakeśmy Francuzów 
pobili i jedność Niemiec przyprowadzili do skutku, 
papież objawił z swćj strony wielką życzliwość 
dla jedności Niemiec, ale deputowani katoliccy w Ber
linie postępowali sobie tak, jak gdyby im ta je
dność Niemiec nie była miłą. Więc się rząd 
pruski uskarżał na nich w Rzymie a kardynał 
Antonelii miał zganić postępowanie stronnictwa 
katolickiego na sejmie przed posłem niemieckim 
bawiącym w Rzymie, lir. Tauffkirchen.

Tak więc nie ulega wątpliwości żadnćj, że 
cesarz niemiecki, który jest protestantem, nie 
tylko nie myśli sani przyjść w pomoc Ojcu św., 
ale nawet me chętnie patrzy na stronnictwo ka
tolickie, któreby dla Ojca św. coś uczynić pragnęło.

— Z powodu publicznych wystąpień człon
ków stowarzyszenia międzynarodowego przyzna
jących się do zasad komuny paryskićj i pochwa
lających jćj po tępowaniu, zaczynają Niemcy 
zwracać swą uwagę na robotników u siebie, 
obawiając się, ażeby czasem w Niemczech do 
tego nie przyszło, co w Francji. W Francji 
w roku 1848 i za dni naszych także nie oba
wiano się zanadto robotników, a przecież wtedy 
i teraz podpalili oni pochodnię wojuj- domowej. 
W Niemczech może to sarno nastąpić przy wię
kszych wstrząśnieniach politycznych, które mimo 
woli wywołują rozruchy między robotnikami. 
W krajach przemysłowych, gdzie jest wielu ro
botników fabrycznych, skoro jaka wojna wybu
chnie, zamj-kają aię fabryki, ustaje robota, a 
z nią i zarobek. Robotnicy, pozbawieni roboty, 
zaczynają robić rozruchy i godzić na własność 
drugich. To może im się teraz tćm łatwićj 
udać, że są wszyscy między sobą stowarzyszeni. 
Pisma niemieckie wzywają klasy możniejsze i 
oświecone, aby szerzyły oświatę pomiędzy robo
tnikami i wykazywali im, że dążenia komunisty
czne pragnące cudzćj własności kończą się za
wsze ogólną klęską kraju.

— Londyński Times, za którym powtarza 
organ ks. Bismarka, Nord. Allg. Zeitung, po
wiada, że członkowie stowarzyszenia międzyna
rodowego pracują wszędzie mimo upadku ko
muny nad rozszerzeniem swych zasad i prze
prowadzeniem swych celów. Stowarzyszenie 
ina liczyć bardzo wielu Polakówi Włochów; 
ma być ono rozgałęzione po całćj Rosyi, gdzie 
je przedewszystkiem Polacy popierają, a to 
dla tego, że przez stowarzyszenie międzynaro
dowe spodziewają się najpewniejszego przywró
cenia Polski! Co za przewrotność myśli! — 
nie wiemy tylko u kogo, czy u Polaków, co się 
bawią w dziwaczne pomysły stowarzyszenia, 
czy tćż u Times’a lub u ks. Bismarka, którzy w to 
wierzą. W Włoszech mają należeć do stowa
rzyszenia ci, którzy pragną przywrócenia władzy 
świeckićj papieża!

W Francyi zajmują się prawie wszystkie pi
sma bardzo żywo stosunkiem Francyi do Włoch. 
Wszystkim wiadomo, że duchowieństwo francuz
kie gorąco sobie życzy, ażeby Francya zdziałała 
co na korzyść uciśnionego papieża. Książęta, 
którzy się starają o tron, robią także ducho
wieństwu obietnice, by za pomocą niego pozy
skać w ludzie jak najwięcćj głosów. Tymczasem 
rząd Thiersa jest dość ostrożny i nie chciał by 
uczynić nierozważnego kroku, któryby sprawom 
państwa mógł zaszkodzić. Rząd włoski także 
nie chce stawiać Thiersa w trudnem położeniu. 
Dla tego też rząd włoski dając znać reprezentan
tom mocarstw obrad, żeby od 1 lipca przenieśli 
się z Florencyi do Rzymu dokąd będzie przenie
sione ministerstwo spraw zagranicznych, zrobił 
wyjątek z ambasadorem francuzkim. Ambasador 
francuzki niema wyjechać do Rzymu za włoskim 
ministrem, ale pozostać w Florencyi dopóki tamże 
pozostanie król włoski.



— W Wersalu dnia 20 czerwca Thiers 
miał obszerną mowę z powodu rozpraw nad po
życzką i dowodził że Francya mimo bezprzykła
dnych nieszczęść, znieść jednak może spadłe na 
siebie ciężary, i mówił, że cesarstwo łudziło kraj, 
przedkładając dwa osobne budżety. Zarzuca on ce- i 
sarstwu, że nie zapobiegło wojnie między Prusa
mi i Austryą w r. 1866, i mówi: Polityka Napo
leona była niedorzeczną. Po błędzie pod Sadową 
większym jeszcze było błędem chcieć pierwszy na
prawić, nie będąc ani militarnie ani politycznie go
towym. Austryi, jedynemu naszemu możebnemu 
sprzymierzeńcowi kazał Napoleon powiedzieć: „Nie 
licz na mnie." Rezultatem wojny była dla Fran
cyi strata 8 miliardów, spłaciwszy jednak swój 
błąd w bliskiej, jak mniemam, przyszłości, stwier
dzi nieśmierteluą swoją wielkość. Thiers mówi 
o glębokiein wrażeniu, jakie wywarł w Europie 
widok jedności i oporu Paryża. Gambetta po
pełnił wielki błąd, prowadząc dalej opór nad 
Loarą bez nadziei powodzenia. Gdyby wtedy po
kój był zawarty, ograniczyłoby się nieszczęście 
nasze na 1,500 milionach kosztów wojennych, 2x)i 
miliardach i prawdopodobnie drobnej terytoryal- 
nej stracie. Ogólna suma kosztów wojennych 
dosięgła w końcu 3 miliardów. Thiers mówi da
lćj że zapał i patryotyzm Gambetty dałyby się 
uniewinnić; na nieszczęście przemieszał się do 
nich duch stronnictwa. Cesarstwo odpowiedzial
ne jest za wszystko; to jest przyczyną naszego 
nieszczęścia.

— Aleksander Dumas ogłosił w NouoeUiste de 
Kouen list otwarty, w którym wypowiada całej 
Francyi same prawdy i podaje gorzkie, ale zba
wienne lekarstwa. Budujemy najciekawszy ustęp 
tego listu:

„Wierni Boże! cóż to za naród 1 Jak ja te
raz rozumiem, dla czego ou tak niepokoi innych 
i dla uegu Prusy są wyznaczone przez nie do 
zwalenia go, co i osiągną, bo oue są zawzięte, 
jeżeli uakoiiiec nie dowiemy się sami, czego 
cucerny. Wszyscy wołają: „gdzież człowiek, co 
nus ocali. Trzeba nam człowieka 1“ Nie szukaj
cie go zbyt daleko, macie go przed ręką; tym 
Człowiekiem to wy, to ja, to każdy z nas. Nic 
łatwiejszego jak stać się człowiekiem, gdy kto 
cucę tego. Dzięki jasności ostatnich wypadków 
wiemy; ze zły md kradł, rabował, mordował, 
palii, a dobry pozwalał robić. Kwestya stawia 
się jasno. Z jeduej strony są ludzie, którzy po
siadają, którzy pracują i coś umieją. Z drugiej 
struny są ludzie, którzy mc nie mają, nie pracują 
i nic me umieją. Potrzeba, aby ci co mają przy
szli z pomocą wszystkiemi sposobami tym, którzy 
są biedni; trzeba, aby pracujący zmusili do pra
cy próżniaków, albo ich bez miłosierdzia wytępi
li. Trzeba, aby ludzie światli uczyli i wychowy
wali mc nie umiejących, a tymczasem uczynili 
się ich zwierzchnikami w imię prawa, słuszności, 
natury i społeczeństwa, bo ciemny jest niższym 
i musi być podległy światłemu.

Każdy z nas budząc się rano, potrzebuje pię
ciu lub sześciu innych istot intelektualnych i mo
ralnych, nie mówiąc już nic o służących mate- 
ryalnych. Potrzebujemy policyanta, żołnierza, 
nauczyciela, księdza, zastępcy w wojsku i cesarza 
lub króla, także gdy niemiecki najazd zabije nam 
żołnierza i zastępcę na granicy, rozruch wypędzi 
policyanta, zamknie kolegia, zamorduje księdza, 
wypędzi cesarza lub króla, a nas zapakują do 
piwnic lub wygna na wieś, stajeniy wtedy zdzi
wieni, odurzem, osłupieni, głupi, mówiąc jedni 
do drugich : kto by się tego mógł spodziewać 1 co 

klęski! biedny kraj! i tympodobne okoliczno
ściowe frazesa.

Idzie więc o to, aby się pozbyć naszych zwy
czajów, obyczajów, wygódek naszego wczorajsze
go konweucyoualizmu, zawrócić do pierwotnych 
źródeł prawdziwej ludzkości i postawić sobie śmia
ło i stanowczo te pytania.

Ostatecznie, czy potrzeba, tak albo nie, aby 
był Bóg, moralność, społeczeństwo, rodzina, ludz
ik solidarność? Czy człowiek powinien pracować, 
Siedzieć, postępować ? Czy kobieta powinna być 
Jonowaną, zjednoczoną, zstowarzysz ną? Praw
ni jestże celem? sprawiedliwość jestże środkiem, 
;°bro jestże bezwzględnem? Tak! tak! i tysiąc 
tazy taki

Państwa, społeczeństwa, rządy, rodziny, indy- 
7’dua czy mogą się obyć bez tycn żywiołów, aby 
Jły ważne, trwale i pludne?

Nie! nie! tysiąc razy “i*5* 
. Więc trzeba, ażeby to było i niech będą wy
kpieni wszyscy ci, którzyuy L'go nie chcieli, i 
L*°ćby to byli nasi bracia! uasi synowie! Niech 

1 ęttż,1y z nas ęCg(, chee> a w dziesięć lat zapłaci- !
® 'uiliardy, odbierzecie Alzację 1 Lotaryngię, i 

°iecie się pierwszym narodem w świetle. To |

zrobione — czy wasi książęta są wewnątrz lub 
zagranicą, czy linia młodsza czy starsza, czy bę
dziecie królestwem, cesarstwem lub republiką, to 
już bez żadnego znaczenia. Wasz rząd będzie 
takim, jakimi wy będziecie. Żądam od was na 

i początek przyzwolenia na lat dziesięć. Przez ten 
czas trzeba, zęby Francya uczyniła jednomyślne 
wysilenie, pchnęła z całą wolą, z całą energią, 
aby miała myśl jedną, bezustanną, maniacką, 
zapłacić co winna, odebrać co jej zabrano, skwi
tować się na zewnątrz, a odrodzić wewnątrz. Ja
ko uczciwy kupiec, zbankrutowany niedbalstwem 
albo złą wiarą swego spólnika, potrzeba, aby 
Francya żyła w skąpstwie, aby noce spędzała 
bezsenne, aby się więcej nie śmiała nie tańczyła, 
aby zbierała myśli, skromna i cierpliwa, niech 
ojciec pracuje, matka pracuje, dzieci i domowni
cy pracują dopóki honor domu nie zostanie od
zyskany. Trzeba aby, gdy usłyszą ze świata 
wielki, regularny i ciągły szmer tej powszechnej 
pracy, i zapytają: co to za szmer? każdy mógł 
odpowiedzieć: to Francya się wyzwala i prze
twarza.

Miejcie dziesięć lat odwagi, a wieczność jest 
Waszą.

To za długo! to za ciężko!
Ni e czujecie w sobie tej koniecznej woli, wolicie 

raczej rachować ua pszczoły, koguta, orła lub li
lię. Więc to potop, ostrzegam was, a my sto
jący w arce, będziemy się przypatrywać, jak pły
wacie i umieracie."

— Dzienniki paryskie piszą, że wyznaczono 
dla komunistów na mieszkanie Nową Kaledonią. 
Opisują klimat tej wyspy jako najzdrowszy na 
świecie. Każdy z wygnańców ma być zaopa
trzony w narzędzia rolnicze i w żywność, aż do 
nowych zbiorów. Fo trzech latach uczciwego 
zachowania się staną się właścicielami uprawia
nej ziemi, która wydaje trzcinę cukrową, kawę, 
herbatę i wszelkie owoce właściwe strefom zwro
tnikowym. Rodzinom skazanych ułatwiona spo
sobność wyjazdu do Nowej Koledonii. Rząd za
mierza wybudować tam szkołę i kościol. Pyta
nie, czy komuniści staną się pobożniejszymi w Oce
anii. jak w Paryżu?

Polacy wzięci w czasie tych smutnych wy
padków, prawie wszyscy są w Cherbourgu. Do
tąd dwóch tylko z niewinnie uwięzionych uwol
nionych zostało i powróciło do Paryża, Jeden 
z nich|pułkownik obywatel Grzymała wydostał się 
za staraniem bogatćj i posiadającej wielkie wpły
wy Amerykanki.

— 0 smutnym wypadku w polskiej księ
garni Luksemburgskiej, przy ulicy T«ur- 
non, podają następujące szczegóły. Niedaleko 
od księgarni Mickiewicza mieszkał niejaki Kobosko, 
robotnik, który za czasów komuny został kapi
tanem. Odurzony swem dostojeństwem, stał się 
nieznośnym dla właściciela domu, i obudził w 
nim niechęć ku Polakom. Ten to właściciel, 
mszcząc się na rodakach swego lokatora, wska
zał wojsku księgarnię Mickiewicza, utrzymując, 
że ztamtąd padł strzał. Wojsku nie potrzeba 
było dwa razy tego powtarzać, dość mu było 
wspomnieć, że tam mieszkają Polacy. Natych
miast więc oficer z żołnierzami wpadł do domu, 
uczynił ścisłe poszukiwania, i znalazł w czytelni 
parę butelek petroleu, używanego do oświetlania 
takowej, następnie zeszedł na dół do księgarni, 
i w tylnej, a ciemnej izdebce napotkał w łóżku 
śpiących Wemickiego i Dalewskiego, który, pier
wszemu dał u siebie schronienie, bo wiadomo 
wszystkim, że sam do niczego się nie mięszał, 
ale zawsze cichy i spokojny pełnił swe obowiąz
ki, kierując czytelnią. Obaj w ten sposób 
schwytani bez ubrania w szkarpetkach, wypro
wadzeni na ulicę, pod murami Luksemburgu zo
stali rozstrzelani bez śledztwa i sądu. Wer- 
nicki wmięszał się w sprawę, która go obcho
dzić nie powinna, więc śmierć jego nie tyle 
oburza, ale Dalewski stał się nieszczęśliwą ofia
rą dobroci swego serca, zginął za udzielenie 
gościnności człowiekowi, prześladowanemu i ści
ganemu Wernickiemu.

Dotąd jeszcze nie wiemy, jakie pociągnie za 
sobą następstwa udział niektórych Polaków w 
zaburzeniach paryskich. Francuzi w złem mie
szają z sobą wszystkich cudzoziemców. Winę 
też jednego lub kilku zwalają ua wszystkich tu 
przebywających Polaków. Figaro z właściwą 
sobie złośliwością wykrzykuje: „Tak to wypła
cają się Polacy za udzieloną im gościnność i 
wsparcie, że stają na czele zgrai rozbójników i 

: podpalaczy I-' Następnie dopomina się, aby wy- 
! dalono nietylko z Paryża, ale i całej Francyi 
| tych cudzoziemców, którzy nie udowodnią, że 
posiadają sposoby do życia.

I Nie dlatego, abym usprawiedliwiać albo przy
najmniej złagodzić winę wmięszanych w sprawę 
komuny Polaków, chciał słuszność jednak nakazuje 
nadmienić, że oprócz udziału w działaniach wojen
nych, żaden z Polaków nie należał ani do pot
wornych band podpalaczy, ani do rabunku po 
kościołach i mieszkaniach księży, ani też nie 
przyjmował udziału w morderstwie niewinnych 
zakładników. Polacy, którzy poszli za śladem 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego, byli albo ich 
krewni, albo osobiści przyjaciele, albo należeli 
do tych, którzy wiele marząc a mało myśląc, 
mniemali, że upragniona chwila braterstwa ludów 
wybiła już, że komuna wygłosi wielkie zasady, 
które jak światło w nocy będą przewodniczyły 
ludzkości. Nie znali oni naczelników komuny, 
zapomnieli, że ludzie bez zasady, bez wiary, 
pogrążeni w bezbożności niezdolni są do prze
wodniczenia odradzającaj się ludzkości. Wielu 
jedu.k, może najwięcej nędzą i głodem zmu
szonych zostało do wejścia w szeregi komuny, 
gdzie przynajmniej karmiono każdego.

Donoszą także że został rozstrzelany Ka
czyński ze sztabu Dąbrowskiego, Michał Dowgielto, 
wzięty w domu, niewinny i pracowity robotnik. 
Powiadają, że rozstrzelani także zostali jenerał 
Waligórski i półkownik Roman Czarnomski.

„Ksiądz Aleksander Balcze wsk i czło
nek stowarzyszenia kapłanów polskich na emi- 
gracyi, kapelan gwardyi narodowej podczas ,oblę
żenia Paryża, za wstawienie się swoje za arcybi
skupem Darboy i proboszczem Daguerry pojmany 
został przez gwardzistów, wsadzony do Mazas, 
i osądzony na rozstrzelanie. Na szczęście 
w chwili ataku armii wersalskiej na Paryż, stróż 
więzienia uczuciem litości tknięty, otworzył dtzwi 
i rzekł: „Zmykajcie!" Wtedy ksiądz Aleksander 
uszedł i ocalał."

Z listu prywatnego ks. Aleksandra wyjmu
jemy :

„Ja siedziałem w Mazas i byłem na liście do 
rozstrzelania. Gwardja narodowa mię wzięła ja
ko księdza, żem nie zginął to tylko dla tego, że 
nie mieli czasu wymierzyć lufy do mnie! Byłem 
w Mazas do 25 maja, następie musiałem robić 
barykady i na nich stać. Byłem w Rueil, byłem 
w Mazas, byleiu na barykadach, przypomniałem 
sobie zacnego księdza Mackiewicza i Brzeskiego 
Stasia! Myśiałeui, że ich Już uściskam, ale jesz
cze mi nie pozwolono, przeszedłem tjlko ogień 
dość gorący 1 Na Polaków teraz tu bij zabij, 
ale to uniesienie reakcji chwilowej tak samo jak 
na Berezowskiego. Skoro Paryżanie zjedzą tro
chę sałaty i pójdą na lody lub koncert, to zmie
nią swe uprzedzenia i zawołają z pewnością: Vi- 
ve genćral Bosak, vive Berezowski, vive Dombrow- 
ski, vive Wróblewski! braves Polonaisl itp.

— Wileński korespondent Peters. Wiedom. 
taki stawia obraz stanu oświaty ludowćj na Li
twie.

Większość szkół istnieje tylko dla olśnienia 
oczu, uczniowie w nich są tylko na spisach na
uczyciela i dla wiadomości dyrekcyi szkolnćj. 
Przytem wizytatorowie zawsze znajdują w szko
łach uczących się, gdyż na ich przyjazd spędzają 
tam uczniów, Dla przykładu przytoczę jeden wy
padek z wielu podobnych. Nauczyciel, żeby się 
oczyścić przed władzą, zawiadamia pośrednika 
pokoju, że uczniowie nie chodzą do szkoły, a tym
czasem oczekuje co chwila przj^bycia inspektora. 
Pośrednik woła wójta i nakazuje aby, nauczycie
lowi wypłacono zaraz zaległą pensyę, aby pobie
lono gmach szkolny i żeby wszyscy uczniowie 
byli obecni gdy przyjdzie inspektor. Wójtowi 
przytem nakazuje, się nieodwołalnie być obecnym 
przy przyjeżdzie inspektora, gdyż w przeciwnym 
razie on mógłby to wziąść za brak uszanowa
nia dla swćj osoby, lub za dowód niedbałości o 
szkołę, złożyć na karb pośrednika, zaszkodzić mu 
tem samem w opinii. Nakazano mu również być 
ile możności z największem uszanowaniem dla 
inspektora. Potem rozumie się wszystko idzie 
wybornie; inspektor ma, czego chciał, nauczyciel 
i pośrednik także; a przy istniejącym stanie rze
czy inaczej być nawet nie może. Że uczniowie 
nie czynią żadnych postępów i po dwuletnim w 
szkole pobycie wychodzą z tćm, z czem przyszli 
to nikogo tu nie obchodzi.



W Petersburgu wychodząca Gazeta Gieł
dowa pisze o jakimś programie polskićj einigra- 
cyi, który miał być wydany w Londynie. We
dług tego programu Polacy mają liczyć na to, że 
niezadługo znowu wybuchnie powstanie,--że je na
wet trzebabędzie koniecznie zrobić. Wszakże, aże
by się powstanie udało, konieczną jest rzeczą, 
ażeby naród polski zajął się jak najgorliwiej sze
rzeniem oświaty między ludem i podnoszeniem 
dobrobytu, bo bez tego powstanie znowu się nie 
uda. Dziennik moskiewski wierzy oczywiście w 
te zmyślone brednie i ostrzegając rząd moskiew
ski, pisze w końcu: „Można się spodziewać, że 
Polacy w skutek zmian politycznych, jakie po
ciągnęła za sobą ostatnia wojna niemiecko-fran- 
cuzka, zaczną się gromadzić, zakładać rozmaite 
stowarzyszenia celem podniesienia dobrobytu. Oso
by z umiarkowanego obozu Polaków, posiadający 
wpływy, będą się zbliżały do rządów, które Pol
skę zajęły* ażeby otrzymać jak największe u- 
stępstwa na swoją korzyść. W rosyjskie wyższe 
władze będą oni wmawiali, źe dobrobyt w rosyj
skich ziemiach tylko wtedy zakwitnie, jeżeli rząd 
będzie okazywał więcćj zaufania do narodowości 
polskićj. Uważamy tedy za nasz obowiązek za
wczasu zwrócić na to uwagę tych osób, które się 
tem zajmują. Niestety nieraz już zostały nasze 
dobre zamiary, aby ubezpieczyć nasz byt, przez 
Polaków zniweczone i z powodu łatwowierności 
serca nie dostrzegamy bardzo często niebezpiecz
nych spisków i knowań, które na nasze zniszcze
nie godzą". Taki to strach mają Moskale przed 
nami, że sobie nawet wymyślają niebezpieczeń
stwa, których wcale niema; i rzucają niecne po
dejrzenia na nasze najjawniejsze prace.

W Brukseli. Podczas iluminacyi kościołów i 
wielu domów z powodu jubileuszu papieskiego, 
dnia 18 czerwca były antipapieskie manifestacye, 
tu i owdzie wybijano szyby w oświeconych oknach. 
Policya i żandarmerya w wielkićj liczbie trzyma
ły straż przed kościelnemi budynkami. Wiele 
osób nosiło barwy narodowe włoskie.

Według dziennika Etoile belge aresztowano 
z powodu wszczętych hałasów na ulicach 68 lu
dzi, między nimi znaczną część robotników, któ
rzy, jak pisze ów dziennik, mają należeć do sto
warzyszenia międzynarodowego.

W Verviers zapowiedzieli robotnicy stowarzy
szenia międzynarodowego wielkie zebranie na dzień 
25. czerwca.

Z Hiszpanii donoszą o pogodzeniu się dwóch 
linii burbońskich na tćj zasadzie, ze książę Mont- 
pensier ma być rejentem nad małoletnim Alfon
sem synem Izabelli i rządzić podług konstytucyi 
z r. 1845. Projektowi temu brak jednćj rzeczy, t. 
j. opróżnienia tronu w Hiszpanii, na którym, jak 
dotąd, dość silnie siedzi Amadeusz włoski.

Wiadomości mieejscow i piowincyonalne.
Poznań 26. czerwca. Na wczoraj zapowiedzia

na majówka Towarzystwa Przemysłowego nie przy
szła do skutku z powodu niepewnćj pogody. Ko- 
misya chciała ją odłożyć do czwartku, w którym 
to dniu przypada święto św. Piotra i Pawła, ale 
nie mogła dotąd powziąść stanowczej uchwały, bo 
jeżeli się pogoda nie zmieni do środy, to nie będzie 
się można wcale w Dębinie bawić dla przemokłćj 
ziemi. Sprawa zatem pozostaje w zawieszeniu. 
Jeżeli w środę będzie pogoda, majówka odbędzie 
się w czwartek, jeżeli zaś nie, to odbędzie się 
dopiero w niedzielę przyszłą a może i późnićj.

— * Dziennik Pożn. pisze: „Dowiadujemy się, 
iż z d. 1 października rb. panie Emilia Hofmann 
i Anastazya Warnka otwierają w mieście tutej- 
szćm wyższą pensyą żeńską. Nowy ten zakład 
witamy z radością, ile, że osobistość Pań, które 
stają na jego czele, daje nam najzupełniejszą rę
kojmią świetnego jego rozwoju i powodzenia, cze
go też mu serdecznie życzymy. Więcćj powiemy, 
odtąd, gdy coraz więcćj zakładów naukowych u nas 
powstaje, dziewice polskie .przestaną zapewne wy
syłać dla wykształcenia za granicę, mając wzoro
wo urządzone zakłady w kraju i przez Polki pro- 
wadzene.“

—* Donoszą nam z Buku: Zeszłćj środy dnia 
21. czerwca odbyła się przechadzka dzieci szkól 
parafialnych do lasu p. Z. Niegolewskiego w Nie- 
golewie. Deszcz lał ulewny, ale dzieci bawiły się 
doskonale, zachęcane przez uprzejmego właściciela, 
który hojnie wszystkich przyjął, bo ugościł nie tylko 
nauczycieli i dzieci, ale jeszcze rozdawał nagrody 
za pilność i popisywanie się chłopców w zabawie, 
w którćj sam brał udział. Po południu zaszczy- 
oiła dzieci szkólne p. Zygmuntowa Niegolewska, 
przyjechawszy z dziećmi swemi na miejsce zabawy.

— * Piszą nam z Kościana: Na drodze 
licytacyi publicznćj przez subhastę sprzedano 
w Kościanie wieś Jerkę. Przeszła ona z obcych 
w polskie ręce; kupił ją jenerał Taczanowski 
z Chorymi.

—* Do Bromberger Ztg. piszą z Gnieźnień
skiego: „Urodzaje sa w naszćj okolicy mimo 
tak długo trwającego zimna zadowalniające, nato
miast ucierpiały wiele drzewa owocowe, i wiele 
zniszczało prawie, nad czćm tćm bardzićj trzeba 
żałować, że okolica nasza w nie nie obfituje. Wie- 

I śniak polski sadzi bardzo rzadko drzewa w ogro
dzie, ich pielęgnowanie wydaje mu się być cięża
rem — zresztą niema o tem wyobrażenia.11 Jestto 
zarzut zapewne słuszny. Przypominamy naszym 
czytelnikom, że w nr. 24 Orędownika nasz kore
spondent z parafii odalanowskićj zwracał uwagę 
na ważność zaniedbanego u nas sadownictwa. 
Donosił także, że w Odalanowskićm zawiązało 
się stowarzyszenie, by szerzyć praktyczną naukę 
sadownictwa, że sprawa ta została poruszoną na 
konfereneyi nauczyeielskićj. Zajmuje się nią głó
wnie p. Bloch, nauczyciel z Świecy, biegły ogro
dowy. Życzyćby należało, ażeby panowie nauczy - 
cele chcieli przykład ten naśladować.

Gostyń 23 czerwca. Do Gostynia przybył wczo
raj ks. Prymas Arcypasterz i chciał przejechać 
przez .miasta, ale gdy zobaczył ludzi wielkie rzesze 
i naczele ubranego po kościelnemu miejscowego 
księdza Brońkańskiego wyszedł z powozu, i udał 
się do kościoła farnego, gdzie klęczał czas pewien, 
potćm od ołtarza przemówił bardzo pouczająco 
o szanowaniu pasterzy swoich, kościoła, Ojca św. 
biskupów i kapłanów. Skończywszy, udzielił bło 
gosławieństwo. — Z powrotem odprowadzić się 
nie pozwolił, ale pożegnał parafią, spiesząc się do 
pracy w Krobi. Na cmentarzu złożyli Arcypaste- 
rzowi uszanowanie magistrat, dozór kościoła i Sio
stry miłosierdzia.

A teraz inna rzecz. Może to, co dla Gostynia 
byłoby pożytecznćm. niemnićj tćż by się przydało 
i innym stronom Księstwa. Oto może z korzyścią 
by było, aby Orędownik objaśnić chciał powraca
jących z wojny chorowitych i osłabionych żołnie
rzy, którzy mają prawo do pćnsyi, żeby się o nią 
starali, a nie zaniedbywali tego z wiclkićj radości, 
że ich władza wojskowa puszcza do domu. W nie
mieckich gazetach czytać można tedy owędy przy
pomnienie, że kto z żołnierzy, co byli na wojnie, 
uważa, że jest chory, powinien się oprzeć na tym 
i tym paragrafie, zgłosić do władzy takićj i takiej, 
a dostanie pod warunkami danemi tyle i tyle do- 
dożywoeia, lub zapomóżki — Płacimy my im, nie
chaj i oni naszym, których uczynili niedołęgami, 
lub kalekami, także płacą.

' Środa 23 czerwca. (lUuminacya, Zbrodnia).
• Dzień 16 czerwca r. b. dzień pamiętny w całym 

świecie katolickim świetną i w naszćm przeważnie 
katolickiem mieście obchodzono illuminacyą i po
cząwszy od kościoła katolickiego aż do najbiedniej- 
szćj lepianki nieomal wszystkie okna lampionami, 
świecami rzęsisto oświetlone i przyozdobione były. 
Tłumy mieszkańców, korzystając z prześlicznćj po
gody późno w nocy chodziły po ulicach nie do
puszczając się żadnych nadużyć. Straszną znowu 

j w okolicach naszych popełniono zbrodnię. W Stru- 
mianacli wiosce pod Kostrzynem leżącćj mieszka
ło stadło wymierników z dziewczyną 16 letnią i pa- 
robczakiem. Wymicrnicy ci, udając się w niedzielę 
do Kostrzyna do kościoła, pozostawili w domu 
dziewczynę i parobczaka. Parobczak wiedząc, że 
w izbie wymierników znajdowało się kilkaset tala
rów, i chcąc je sobie bez świadka przywłaszczyć 
chtfyta za siekierę i klęezęcą przy pacierzu z tyłu 
uderza obuchem kilka razy w głowę, powala na 
ziemię i wchodząc oknem do izby wymierników, 
rozbija tą samą siekierą skrzynię i zabiera pie
niądze.

Ślady krwi z mieszkania wymierników do obo
ry prowadzące i rana na ręce parobczaka zwróci
ły uwagę policyi, poczćm wzięty do protokułu, 
przyznał się do zbrodni, a odprowadzony do wię
zienia w Środzie, nie mogąc znieść wyrzutów su
mienia i z strachu przed sprawiedliwością boską, 
na trzeci dzień powiesił się w swćj celi. Smutne 
na każdym zrobił zbroduiarz ten wrażenie, bo nie
winna i dziecinna prawie twarz młodego 22—23 
lat liczącego chłopaka, nigdy by się nie była po
zwoliła domyślać, że byłby zdolen do tak okropnćj 
zbrodni.

Odolanów, 23 czerwca. Nadzwyczajną uroczy
stość, jakićj się świat katolicki w dniu 16 b. m. 
doczekał, obchodzono i n nas w niedzielę 18 b. 
m. godnie i wspaniale. Już wśród tygodnia czy
niono przygotowania, by jak najświetnićj wystą
pić. To też odkąd Odolanów stoi, pewnie ni
czego podobnego nie widział. Kościół był uma
jony zielenią; prz d presbyteryum w miejscu tęczy 
wznosił się luk tryumfalny, w środku którego obraz 

J. Św. Piusa IX. był spuszczony; nad nim z* . 
błyszczały godła papiezkie. W bramie kościelni.1 
czytać mogli przechodnie napis: „Paś baranki 
moje, paś owce moje.“ Przy wjeździe do miast® I 
od strony Ostrowa i Sulmierzyc były luki tryo®' 
falne; a każdy dom przybrany w kwiaty, wień®*i 
girlandy i otoczony zielouemi drzewami. Wiecz®’j 
rem zaś zajaśniało miasto rzęsistą illuminacyM 
Nietylko w rynku, ale i na odległych przedmie‘' 
ściach biły z okien jaskrawe światła. Także i oko-1 
ło figur św. Jana, Floryana, Wawrzyńca i św. B»r' 
bary płonęły światła. Nie brakło i transparentó* I 
wyrażających serdeczne życzenia najdostojniejsza I 
mu Jubilatowi. Najwspauialćj jednak oświetlony ' 
był kościół farny. Trzysta świec gorzało wewnąW* 
kościoła. We wieży kościelnćj były z trzech stro" 
transparenty, na których były umieszczone inni': 
gnia i berby papiezkie, symboliczne znaki wraz ®e 
stósownemi napisami. W samym zaś szczycie wi®' 
ży jaśniał kolorowy lampion kolosalnych rozmi* 1 
rów, w którym się kilkadziesiąt świec paliło. N 
cmentarzu było w koło kościoła blisko sto lat j 
pionów pozapalanych; Przytem gromkie salwj | 
wiwatowe bezustannie wstrząsały powietrzem 9 
na cmeutarzu i ze szczytu wieży kościelnćj p® 
szczano ognie sztuczne. To też tłumy ludu z£ 
legły cmentarz i radość malowała się na oblicz® 
wszystkich. Pomimo jednak wysokiego nastrój' 
umysłów uie dopuszczano się wybryków, jakie* 
sobie kulturtragery podczas ostatnićj wojny u n«’ 
pozwolili, lecz zachowano przyzwoitą powagę.

Żydzi tutejsi prócz jednego t. j. szynkarza i W®' 
kslarza Jareckiego, który z ludu naszego się sp®j 
noszył, wielu gospodarzy z majątków wyzuł -d 
■'Iluminowali z nami wszyscy.

Niemcy zaś ewangelicy wstrzymali się od wszel' 
kich objawów radości, choć na dzień ten przyp9' 
dała, jak wiadomo, uroczystość dziękczynna 
zwycięztwo i pokój. Natomiast ludność polsk* 
starała się powetować dawniejszą w tćj mier® 
abstynencj ą wszelkicmi, jakeśmy widzieli, siła®1 
I po okolicznych wsiach dano wyraz radcści, jaki 
w dniu tym przepełnione były serca nasze i ** 
także strzelaniem, illuminowaniem, a nadto jeszofl 
paleniem smoły. Długo , długo zostanie nam dzi®’ 
ten w pamięci.

Z Pont ń-Mousson w Francyi odbieramy nastf 
pujący list pisany dnia 15 czerwca.

Szanowna Redakcyo „Orędownika !■“
Już dawno rozmyślałem uad tem, czyliby t®* 

nie warto kilka słów do Orędownika skreślić, j°* 
to o wypadkach wojennych, lub o zwyczaje®1 
i obyczajach obcego narodu lub też w ogóle o tć® i 
na co człowiek zwrócił swą uwagę przez czas tą 
długiego pobytu tu we Fraucyi. — Nie będąc j* 
wielce nauczalym, nie miałem do tego odff9' 
gi, by nie urazić publiczności zepsutym jętJ' 
kiem, który się może cokolwiek przez długi cz*1 
mego pobytu pomiędzy ludźmi mówiącymi obef* 
językiem nadwerężył; po drugie, nie mogąc czł0, 
wiek tego wypisać otwarcie, na jakie wpadł sp®l 
strzeżenia, co myśli, jak czuje, by nie zwróć*] 
na siebie uwagi przełożonych, zaniechałem teCT 
odkładając do stósowniejszćj chwili. — Czytajfl 
w Orędowniku, iż dnia 16 b. m. przypadał juto’’ 
leusz 25-letni papieztwa Ojca św. i że z naszy^ 
stron różne adresa a nawet i deputaeyą w dnH 
tym nasi do Ojca św. wysyłają, chciałem też oW 
sać co Francya w tym względzie czyni. Dnia H 
b. m. będąc w Pont d Mousson, wieczorem ni*" 
zwykłe hicie dzwonów w wszystkich kościoła*  ̂
tegoż miasta nas uderzyło, w pierwszćj chwili ® 
wiedziałem, eoby to znaczyć miało, lecz wnet 
spokoiłem mą ciekawość, idąc bowiem ulicą, 
rżałem na froncie jednego z tychże kościołów wi'1 
ką chorągiew z złotym napisem po francuzku 25®] 
Anninersaire du pontificat de S. S. Pie IX. Glo,,l 
d Dieu.. Wszedłem więc do kościoła, który oz<q 
bnie był przybrany na tę uroczystość, przycz®] 
zaspokoiłem ciekawość mych towarzyszy. Ma®| 
więc Szanowni rodacy dowód, iż Francuzi mi®! 
obecnie doznanych klęsk, nie omieszkali tak sa®] 
przez adresa i deputacye Ojcu św. swych uci9 
wdzięczności wyrazić. — Mam nadzieję, że i w ®’ 
ich stronach rodzinnych*) w tem celu stósowne 1’1 
czyniono kroki, by uświetnić tę wielką uroczystej

Ponieważ listu na marszu nie mogę na po®*i 
oddać, dopisuję jeszcze. — Dnia 16 b. m. pr/J 
kroczyliśmy granicę nową Niemiec w powroci® J 
kraju. Przy tćj sposobności pułkownik miał 
żołnierzy przemowę, ciesząc się z powrotu i 
kraju.

Pozdrawiam i kłaniam się Szanownćj Redak 1 
i zostaję z szacunkiem

J-F- J 
żołnierz piechoty z III. korp“ .

*) Autor listu pochodzi z ziemi Micbało***] 
z Prus Zachodnich. (Przyp. ltedakstp' I

Dodatek.



Dodatek do „Orędownika4* Nr. 37.
Poznań, dnia 27 czerwca 1871.

Inowrocław 21. czerwca Stósownie do rozpo
rządzenia ministeryalnego obchodziły szkoły ele
mentarne tutejsze na dniu 17. b. m. uroczystość 
pokojową (Friedensfest) i to podobnym sposobem. 
O godzinie 8ćj rano zgromadziły się wszystkie 
dzieci szkólne, katolickie, ewangielickie i żydow
skie, każde do swój szkoły przystrojonej w kwiaty 
i wieńce, zkąd następnie po odbytym śpiewie i po 
przemówieniu, oraz objaśnieniu dzieciom niniejszćj 
Uroczystości przez jednego z nauczycieli, udały 
się szeregami bez muzyki na bliską strzelnicę, i 
tam na wolnćm powietrzu pod golem niebem grą 
i różnemi zabawami uświetniły dzień ten ku wię
kszćj swój pamięci.

W niedzielę ubiegłą obchodziliśmy uroczystćm 
nabożeństwem oraz illuminacyą 25letnią rocznicę 
Papieża Piusa IX. przy nader licznym udziale 
wiernych. Wieczorem o godzinie 9ćj odprawiły 
się jeszcze nieszpory, wreszcie procesya około ko
ścioła zakończyła rzadką tę w całym chrześciań- 
skim święcie uroczystość. Na ten cel illumiuowany 
i oświecony był kościół prawdziwie wspaniale od 
dolnych aż do górnych okien w około. Na śro
dku kościoła przed presbyteryum wznosiła się ogro
mna brama tryumfalna, sięgająca aż pod sklepienie 
kościelne, umajona w zieleń i kwiaty i rzęsisto 
oświecona. Na bramie u góry przywieszony był 
obraz wielki z popiersiem i herbami papiezkiemi. 
Cała illuminacya jaśniejąca tysiącami świateł, przed
stawiała prawdziwie wspaniały widok w świątyni, 
do którćj nawet innowiercy ciekawi się cisnęli. — 
Lubo miasto nasze, wyjąwszy przedmieść, mało 
tylko zamieszkuje katolików, to przecież każdy we
dle możności swój dom, swe mieszkanie wieczorem 
starał się illuminować.

Majówka gimnazyum odbyła się dnia wczoraj
szego na dwie partye, i tak klasy od kwarty aż 
do prymy z swymi ordynaryuszami z muzyką i cho
rągwią, ale bez dyrektora udały się do Kościelca, 
lecz w" drodze zmokłszy porządnie, w stodole się 
tylko zabawiać musieli. Dopiero z południa, gdy 
się wypogodziło i więcćj gości zjechało, udano się 
do borku i bawiono się do wieczora. Druga zaś 
partya, trzy najniższe klasy z dyrektorem i nau
czycielami wyjechawszy wozami wśród deszczu do 
Słońska w dwie, godziny późnićj przemoknięci do 
nitki, a podobno nawet nie wysiadłszy z wozów, 
do domu powrócili.

Poniec 19 czerwca. Istniejące w miasteczku 
naszćm od roku już przeszło Stowarzyszenie cze
ladzi katolickie odbyło dnia wczorajszego majó
wkę. Z muzyką i chorągwią na czele wyruszyli 
po 8 godz. z rana członkowie do pobliskiego lasu 
Drzewieckiego, gdzie na pięknćj cienistą brze
ziną otoczonćj łączce, stósownie do okoli
czności w namioty, ławki i stoły, małą sceną 
i estradą dla grajków zaopatrzonćj, obozem się 
rozłożyli’ Bawiono się zgodnie i ochoczo, to 
strzelano do tarczy, to rozmaitemi grami towarzy- 
Skiemi, a po wspólnym obiedzie kiedy pod opieką 
troskliwych swych matek zaproszone przybyły pan
ny, zaczęły się żwawe pląsy, które do 7ćj trwały 
godziny a raz po raz śpiewem chóralnym przez 
członków Stowarzyszenia wykonanym były prze
platane

Tym czasem zaludnił się las ciekawemi ma
sami z bliska i zdaleka przybywających gości. 
Między pierwszymi zauważaliśmy państwa A. Żół
towskich, panią Stanisławową Mjcielską z dziećmi, 
młodego księcia Zdzisia Czartoryskiego, oraz dość 
anaczue grono okolicznych księży, niemnićj depu- 
tacyą Stowarzyszenia czeladzi Krobskich z pre
zesem na czele.

O godz. 8 odegrano teatrzyk, który się zna
komicie udat; perłą atoli pięknego tego i dla 
nas długo pamiętnego dnia był oświetlony 
różnokolorowym ogniem bengalskim obraz żywy 
przedstawiający grupę wieśniaków, dziewczyny 
* sierpami a z kosami parobczaków.

O godz. 10 wróciło Stowarzyszenie któremu nie
zliczone towarzyszyły tłumy ludu przy olasku kil
kadziesiąt różnobarwnych lampionów i dźwiękach 
taźnego marsza do cichego miasteczka.

Aż serce rośuie, kiedy się widzi, jak kochani 
Dasi i zacni mieszczanie i rzemieślnicy pojmując 
zadanie swoje szczerze ze sobą się łączą, szcze
re pracują i bawią ochoczo.

Szczęść Ci Boże na tćj drodze, młodzieży 
Poniecka.

Rakoniewice 19. czerwca Powołani okólnikiem 
i dziekana Wojtaszewskiego z Gościeszyna ksks. 
“spektorowie okręgowi i pp. nauczyciele dekanatu 

8r°dziskiego zebrali się dziś tu do szkoły na do- 
°czną konferencyą. Odprawiwszy ks. dziekan wo- 

tywę, podczas którćj odśpiewano mszą na cztery 
głosy męzkie przez J. Nowickiego ułożoną, zagaił 
konferencyą stósowną przemową, w którćj wyka
zywał wielką ważność powołania nauczycielskiego 
i zachęcał do sumiennego wykonywania obowiąz
ków stanu. Po tćj dość długićj mowie katechizo 
wał p. Wodniakowski z Grodziska „o wstępie do 
nauki o przykazaniach bożych.44 Ponieważ kate- 
chizacya ku zadowolnieniu większćj części obecnyc'1 
wypadła, wstrzymało się zgromadzenie od rozpraw 
nad tym przedmiotem. Po rozpuszczeniu dzieci 
szkólnych przeczytał p. Błoch, wielce gorjiwy nau
czyciel w Łąkiem rozprawę: „Jak można dzieci 
w natężoućj utrzymać uwadze44, która nadzwyczaj 
sumienuie opracowaną i następnie przez recen 
zenta p. Rumińskiego streszczoną i pochwaloną 
została, do czego z ukontentowaniem cale zgro
madzenie jednomyślnie się przychyliło. Ten sam 
temat wyczerpująco opracowali i na konferencyi 
przeczytali w języku niemieckim p. Sznura z Gro
dziska i p. Kurpisz z Dąbrowy, dla tego tćż od 
debaty się wstrzymano. Pochwaliwszy nauczycieli 
i podziękowawszy przewodniczący za szczęśliwe 
wywiązanie się z prac im powierzonych, wyzna
czył na miejsce przyszłoroczućj konferencyi Wol
sztyn, poczćm podpisano protokół i zamknięto po
siedzenie.

(z) Wieleń, 24 czerwca. Uroczystość dwu
dziestopięcioletniej rocznicy rządów papiezkich od
była się i u nas w niedzielę, t. j. 18 bm. Dniem 
przedtem zatknięto na kościele dwie długie, a po 
nad drzwiami na cmentarz wiodącemi zaś mniejsze 
chorągiewki żółtobiałe. Wuętrze kościoła przy
ozdobiono rozmaitą zielonością, wieńcami i kwia
tami. Po ukończonych nieszporach wstępnych udała 
się znaczna liczba obywateli i wieśniaków zwła
szcza wrzeszczyńskich z pochodniami główną ulicą 
do kaplicy św. Wawrzyńca, śpiewając po drodze 
z towarzyszeniem muzyki na instrumentach dętych 
pieśń „Kto się w opiekę.44 Stanąwszy u celu, za
wołał administrator probostwa tutejszego ks. Kru
szka'. Niech żyje Ojciec św. I na co zgromadzenie 
żywo wtórowało. Z powodu owego pochodu od
była się illuminacya miasta już w sobotę. Jeżeli 
nie wiedzieli innowiercy dotychczas, gdzie mie
szkają katolicy — Polacy i ilu ich jest w rynku 
i w głównćj ulicy, toć się w ów dzień przekonali 
na dobre. Oto w rynku nie było ani jednego oświe
tlonego okienka, a w ulicy wilhelmowskićj, i to 
już ku samemu jćj końcowi, gdzie prawie żadnćj 
nie ma frekwencyi przemysłowćj, narachowaliśmy 
z biedą dziesięć oświetlonych domków, z których 
cztery nie są własnością naszą. Tu było można 
poznać, jakto katolicy-Polacy, posiadający przed 
mnićj więcćj pięćdziesięciu jeszcze laty z małemi 
tylko wyjątkami prawie wszystkie przedniejsze miej
sca i domy zwłaszcza w ulicy wilhelmowskićj, — 
poustępowali je Żydom i Niemcom, a sami pousu- 
wali się w najodleglejsze i najbrudniejsze zakątki 
i uliczki, gdzie siedzą po większej części na ko- 
mornem. Bolesnoć mi, że nie mam sposobności 
pisać o lepszych stósunkach naszych obywateli 
Zamilczałbym wreszcie zupełnie o nich, gdybym 
nie myślał, że owo smutne położenie tutejszych 
Polaków katolików, będące wynikiem naszćj ogól- 
nćj słabości, posłuży może niejednemu z rodaków 
zamiej cowych za dobrą przestrogę, a wieleń- 
skim obywatelom otworzą się oczy co do 
przyczyn germanizmu u nas tak zagnie
żdżonego!.... Dnia następnego zebrała się 
wielka masa ludu na nabożeństwo, tak że kościół 
nasz niemal bardzićj był przepełniony, jak w naj
większe święta. Wieczorem kościół przez illumi
nacyą ślicznie był przozdobiony, niemnićj i wika 
ryat. — Uderzyło katolików, że protestanci nie illu- 
minowali swych okien z powodu nakazanćj przez 
rząd uroczystości pokojowćj (Friedensfest). Nasi 
sobie mówią, że to dla tego, aby nie poduieść ta
kim sposobem uroczystości papiezkićj.

Kostrzyn, 23 czerwca. Uroczystość dwudzie
stopięcioletniej rocznicy apostolskich rządów Ojca 
św. Piusa IX. odbyła się w miasteczku naszćm na 
dniu 18. m. b. świetnie. Już w rychłym poranku 
widać było rącze krzątanie się katolickich mie
szczan około swych domków, aby je w jak najgu- 
stowniejszy sposób przybrać i przyozdobić, a tern 
samem, aby dać dowód prawdziwego przywiąza
nia do głowy kościoła naszego. Na twarzy ka
żdego czytać można było zadowolnienie i radość, 
że w tak szczęśliwym żyje czasie, w którym tak 
ważna zaszła uroczystość religijna, jakićj wieki 
zrodzić nie zdołały. Skromna nasza świątynia 
wcześnie i bardzo licznie zapełniła się pobożnymi 
i zajaśniała podczas nabożeństwa tysiącem świateł

gorejących po wszystkich ołtarzach i zakątkach po
śród koron i kwiatów. Mszą św. odśpiewał ks. 
dziekan Walterbach, podczas którćj wygłosił pię
kną mowę ks. wikarynsz Wesołowski, zachęcając 
parafian do modlitwy za starca Papieża, który 
wśród tylu burz okazał się wytrwałym sternikiem 
łódki Piotrowćj i który sam jeden w obec samo
lubnego świata o sprawiedliwość się upomniał 
i upomina dla nieszczęśliwych braci naszych Polaków.

Wieczorem około godziny 9 całe miasto rzę
sisto illuminowało — nie było ani jednego i naj
uboższego domku katolickiego, w którymby kilka 
świec w oknie pośród obrazów i kwiatów nie go
rzało. Około godziny 10 wieczorem zawezwał 
raz jeszcze odgłos dzwonu pobożnych do rzęsisto 
oświetlonćj świątyni, gdzie po odśpiewaniu litanii 
do Wszystkich Świętych i suplikacyi, przemówił 
ks. dziekan od serca do zebranych o uroczystości 
dnia tego. Wzruszony opuściłem świątynię, by 
w szerz i dłuż miasto przebiegając, przekonać 
się z jaśniejących i umajonych okien, czy i u nas 
kąkol korzenie swe zapuszcza, przekonałem się 
atoli z radością, że u nas dlań ziemi nie ma. —

Kościan, 22 czerwca. Dzień 18. b. m. rzad
kim był tak dla miasta naszego, jako też dla ca- 
łćj parafii powodem do okazania najwyższych ob
jawów radości. Obok przynależnćj z naszćj stro
ny czci dla Piusa IX., jako głowy kościoła, prze
pełnione są serca nasze prawdziwie synowską mi
łością ku Niemu dla tego, że naród polski miłością 
ojcowską ukochał, okazywał i mu okazuje, dowo
dy najżywszego współuczucia. To też wszelka 
dusza Polska, od najzamożniejszego posiedziciela 
dóbr, od zamożnego właściciela kamienicy, aż do 
najuboższćj wdowy i s'arca z jałmużny żyjącego, 
kwapiła się na dniu 18. b. m. z okazaniem czci, 
wdzięczności i miłości Ojcu św. W mieście na
szćm i po wsiach do parafii należących od kilku 
dni poprzednio ruch wielki pauował z powodu 
czynionych przygotowań. Zbierano kwiaty i ga
łązki z liściem, robiono u blacharzy świeczniki 
najrozmaitszego kształtu, zwożono drzewka. Dzia
twa krzątała się, pomagając matkom i starszym 
siostrom przy znoszeniu kwiatów, gałązek, splata
niu wieńców i girlandów i z niecierpliwością wy
glądała dnia uroczystego. Nadszedł nareszcie 
dzień z upragnieniem oczekiwany. Z uderzeniem 
godziny 4 rano zabrzmiały dzwony po wszystkich 
kościołach katolickich miasta naszego, a ich dźwię
kowi wtórował huk z moździerza i ręcznćj broni. 
Niezliczone mnóstwo pobożuego ludu poczęło już 
od 5 godziny rano w świątecznćm ubraniu zwie
dzać świątynie pańskie. Kamienice, domy i domki 
katolickich właścicicieli, szczególnićj zaś Polaków 
po ulicach, uliczkach a nawet zaułkach przystrojo
ne były w kwiaty, wieńce i girlandy. Drzew
ka przed domami powkjpywane, mianowicie 
zaś na przedmieściu poznańskićm, tworzyły piękne 
aleje. O godzinie 9 zaczęły też niebawem jaśnieć 
okna rzęsistćm oświetleniem. Wszystkie kościoły, 
mieszkania ducho /ieństwa, kamienice, domy i domki 
do katolików Polaków i Niemców należące, nawet 
niektóre mieszkania ewangelików i starozakonnych 
były oświetlone. Począwszy od okien najzamo
żniejszego mieszczanina katolika, aż do okienka 
ubogićj wdowy i starca w szpitalu mieszkającego 
jaśniało światło. Wsie parafialne również wspa- 
uiałą i rzęsistą illumiuacyą urządziły. Po mieście 
przechadzało się niezliczone mnóstwo widzów, przy
patrując się do późućj nocy wspauiałemu oświetle
niu i czytając zastósowane do uroczystości Bapisy 
na licznych transparentach. We drzwiach rzęsisto 
i bardzo gustownie oświetlonego klasztoru Sióstr 
Miłosierdzia, jaśniał transparent z takim napisem: 

Piusie IX, Ojcze Święty!
My Twe Dziatki z polskićj ziemi, 
Którym nie pozwolił Bóg, 
Rzucić się dziś wraz z drugimi, 
Ojcze święty do Twych nóg, 
Duchem jesteśmy u Ciebie, 
A po części też i w niebie.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.



' Północno-Niemieckie Towarzystwo importów

Willi. Ed. Jansson i Sp.
przy placu Wilhelmowskim Nr. 10.* 

odebrało bardzo wielką nadsyłkę prawdziwych importowanych 
cygar hawapskich pod rozmaitemi nazwami i poleca takowe jak 
najtaniej; tudzież ma zapas ulubionych i dobrze odleżałych Hani- 
burgskich i Bremeńskich cygar w cenie 15—25 Tal. — Prawdziwe pa
pierosy La Ferme Dresden Kreuzkirche 6. są po jak najtańszych cenach , 
do nabycia, kupcy dostają umiarkowany rabat. — Oraz mamy zamiar roz
maite reszty prawdziwych importowanych cygar, ażeby ich się pozbyć, 
jak najtaniej sprzedać. (125)g

klłlYS
codziennie świeży w Salzbrunn wyrabia Henryk Meyer i Sp. 
z Charlottenburga. (67)

Siodła, rzędy na konia, 
szory na konio i dery 

poleca (89
Łiulwik Dracht

we Wrocławiu.
63 Ohlauerstrasse. 63.__

Nalew z roku 1871. 
naturalnych wód mineralnych wprost 
ze źródła otrzymuje w ustawicznych prze- 
siłkach (133)
Dr. Monkiewicz w Poznaniu.

Szanowną Publiczność mam zaszczyt uwiadomić, iż przyj
muje wszelkie

Reparacye Instrumentów,
jako to: grające zegary, szafy, komody, harmoniki, phys-har- 
moniki, automaty wszelkiego rodzaju, jakoteż rozmaite aparata 
elektryczne, magnetyczne i indukcyjne. Roboty jak najakuratnićj 
wykonywa

X. Zicntkicwicz.
Mechanik. 

Stary Rynek Nr. 35.

Mój bogato zaopatrzony skład najlepszych ruskich i chińskich herbat 
pod firmą:

Pisarz gospodarczy znajdzie ‘ 
miejsce w Wiatrowie pod Wągrowcem. ! 
Tylko przedstawienia osobiste zostaną 6 
uwzględnione.
(104) Dominium Wiatrowo. I

Szafki-do lodu 
najnowszćj konstrukcji, jako też ma
szyny do robienia lodu 
wszclkićj wielkości sę w zapasie u

S. J. Auerbacha
(132) w Poznaniu.

Poszukuje się 
jednego lub dwóch pokoi meblową- 
nych na Chwaliszewie. Adresy prosi się 
podsć do księgarni Pana Leitgebra pod 
cyfrą S. R.________________________ (121)^

Biuro Umieszczeń 
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ 
w Krakowie przy ul. ś. Krzyża 419. 
zawiadamia osoby interesowane, ii są 
do umieszczenia guwernerowie, guwer
nantki i bony narodowości polsklćj, 
francuskiej i niemieckiej. — Listy przyj
mują się opłacone.______ (129)

odczas wielkich wakacyi zamyśla 
jeden z profesorów Gimnazyum ś. Ma
ryi Magdaleny udzielać uczniom lekcye 
prywatne. Wskaże Redakcya Orędo 
wnika. (i31)

Odgromy
na kościoły, pałace, i wszelkie inne 
zabudowania zaprowadza wedle najno
wszych wynalazków fabryka wyrobów 
ślósarskich

Józefa Bogdańskiego 
w Poznaniu, 

przy nl. półwiejskiój Nr. 7. (135) 
<3“ W zbliżającćj się porze wycieczek, 

W góry polecam dzieło:
ILUSTROWANY PRZEWODNIK 

(Lutr, Ficniń i Sjrjiiiiinic 
napisał i ilustrował 

WALERY EL.JASZ. 
Cena egzemplarza 9 zip. 

Księgarnia J. K. Źupańskiego 
Otrzymawszy w dwóch latach znaczną 

ilość podziękowań publicznych za maść 
niszczącą odgniotki w 1O mi
nutach, ośmielam się takową Szanownej 
publiczności polecić. (cna z opako
waniem 15 sgr. Tylko za przy 
sianiem 15 sgr. nadeslanti bę
dzie.

Skład główny maści mój w Poznaniu 
jest w aptece WPana Mankiewicza.

Józel" Trauczynskl 
aptekarz w Krakowie. (91) 

Knferki podróżne 
dla panów i dam, knferki ręczne, torby 
podróżne i damskie, rzemienie podróżne 
poleca po cenach jak najtańszych fabryka 
towarów skórzanych 

LUDWIKA PRACHTA 
we Wrocławiu, 

63 <> hlailerstrasse 63
Kowal żonaty znajdzie za 

raz miejsce w Bielawach pod 
Janowcem. _____ (134)

Szanownym rodakom 
z prowincyi i miasta polecam uprzej
mie moją

Dobrowolski^ Russische Thee Niederlage.
03. Ohhiuei-strasHe 03.

polecam niniejszem do łaskawego uwzględnienia.
Bezpośrednie stosunki stawiają mnie w możności dostarczyć przednie 

Souchong i Pecco funt po s/6 tal., l‘/3 tal., ls/6 tal., 2*/6 tal. , 2 tal., 
3p tal., 4 tal. i 6 tal. — Listowne zlecenie będą rzetelnie wykonane. — 
S rzedającym odstępuje się odpowiedni rabat.

N. z Dobrowolskich Gotthardt.
we Wrocławiu.(117)__________ ___________________________________________________

Najtańsza i najrzetelniejsza

OFERTA CYGAR.
Rzadko może kto ofiarować tak wyborne co do gatunku cygara po 

niezwyczajnie tanich cenach, jak ja to obecnie uczynić jestem w stanie 
w skutek zakupu szczególnićj pomyślnego, który przypadkiem zrobiłem. 

Blitar (Media Regalia) za tysiąc ’n2/
Blitar (Trabucos) dto
Columbia Regalia (łagodne) dto
Wielkie Regalia de Espanna (silne) za tysiąc 
Blitar Havanna za tysiąc
Domingo Havanna dto
Serrabaya Havanna dto
Najprzedniejsze Domingo Havanna za tysiąc 
Flor Havanna za tysiąc 
Prawdziwe importowane cygara za tysiąc 

(rzeczywista wartość .... ,

A. T. Peissert
we Wrocławiu Albreehtstrasse Nr. 38.

1O2/, tal.
117* „
13 „
14
15
17
18
20

30-60 tal.
50-110 tal.)

(116)

(88

Podajemy do publicznej wiadomości, iż z dniem 18 czerwca 
r. b otwieramy w Aowemmieście agenturę interesu naszego ko
misowego, której kierownictwo powierzamy Panu

.1 u lian owi Taczanowskiemu.
Przy tej okazyi upraszamy szanownych obywateli, chcących robić za

mówienia na zapotrzeby swoje gospodarskie, odebrać się mające u agen
tur naszych, bądź w Sromie, bądź w F......—j £
nas zadeklarowali zap trzebę:

a)

Nowemmieście, ażeby wprost do 

mąki z kości, sui>erfo«fatu. guana i wszelkich surogatów mierzwo- 
wy<h najpóźniej do 13 Lipca 
soli tak kuchennej jak bydlęcej, kuchów tak rzepiowych jak lnia
nych, otrąb tak rżannych jak pszennych do 1 Sierpnia.
szkuty pod zboże i okowitę, kufy do okowity, również do 
1 Sierpnia.

Szkuty i kufy zamawiać można nietylko do Śremu i Nowegomi.ista, 
I . z . . i^ecz ’ wszelkich innych dogodnych miejsc. Tak samo można wszelkie

Dobre i tanie obiady, śniadania*; zapotrzeby gospodarskie, ile możności w pełnych wagonach, po 100 cent, 
kolacye, kobylepolskie piwo, bilard-1zamawiać do wszelkich stacyi kolejowych, trzymając sie wszakże powyż- 

| Proszę o łaskawe względy. (92) szych terminów.

i Bank Rolniczo-Przemysłowy 
_______ __________Kwilecki, Potocki i Sp. -____________ (115) Szkoła Rolnicza Imienia Haliny 

w Żabikowie pod Poznaniem.

W pierwszych dniach października r. b. rozpocznie się w Zakładzie 
nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przy
szłe półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszających się 
kandydatów będzie połączone z trudnościami. Zarząd Szkoły chcialby 
przygotować miejsce dla wszystkich życzących sobie wstąpić do Zakładu 
uczniów, będzie, to jednak tylko wtedy wykonalnym, gdy zgłoszenia 
ile możności przyspieszone zostaną i ztąd jak najrychlćj 
liczba potrzebnych miejsc się wykaże. Z tego powodu wzywa się już 
teraz życzących sobie pomieszczenia w Zakładzie od października, aby 
najdalej do 1. sierpnia r. b. zgłosić się zechcieli na piśmie od 
podpisanego dyrektora. Pobyt w Szkole Rolniczój przez całkowity 
kurs dwuletni kosztuje 270 tal. z utrzymaniem i usługą.

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno. Bliż
szych informacyi zaczerpnąć można z broszury pod tytułem: „Wiadomość 
o Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie, ogłosił dyrektor tejże 
Dr. Juliusz Au. Poznań 1870“, która jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Na zapytania wszelkich objaśnień chętnie udzieli podpisany-

Dr. Juliusz Au,
dyrektor Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie p. Poznaniem-

„Nagroda"
Konstancya Smolibocka, była gospodyni 

na probostwie, miękła dnia 7 b. ni. podo 
bno do poznania, popełniwszy różne zło
dziejstwa i kryminalne wystepstwa. Ktoby 
doniósł X. Talacz' ńskiemu proboszczowi 
w Chrzypsku pod Sierakowem o miejscu jćj 
pobytu, tak aby ją do od powiedzialnośei 
sadowćj pociągnąć można, odbierze ‘■•6-i dlś? 
gowną nagrodę.____________________(130) j 4&ZL1!

Kompozycye Michała Hertza. 
Modlitwa Śpiew* z towarz. forten. 5 sgr 
3 Lieder fiir eineSingstimmo mit Cl. 15 «
Serenada do śpiewu z tow. fortep. 7’/, « 
3 Lieder ftireine Singstimme mit Cl. 17'/, = 
Żakiecie, pieśń do piewu z tow. fort. 5 s 
3 pieśni do śpiewu z tow. fortep. 15 s 
2 pieśni Heinego do śpiewu dto. to 

p. le piano 10 «
Obstalunki na te kompozycye przyjmuje . .. ..... .... . .........................____ ________

każda księgarnia i skł .dy nut muzycznych I też tylko tacy. Zgłoszenia pod cyfrą 
w Poznaniu i na prowincyi. (50 A. 1. przyjmuje Ekspedycja tegoż pisma.

I (123)

10 « | Towarzystw Zabezpieczeń życia i od ognia
• I pos/.ukują się po miastach, jako też po 

ije wsiach prowincyi zdolni agenci, ale

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, organ centralnego Towarzy

stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Po
znaniu, w formie wielkiego arkusza, in 4-to pod redakcya Dr. Juliu
sza Au i Kazimierza Koszutskiego za współudziałem gro
na nauczycielskiego Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie. Pismo 
to, liczące 21 lat istnienia, podaje artykuły oryginalne, koreepondencye rol
nicze i najnowsze rzeczy z rólnictwa i przemysłu z rycinami. Ziemia
nin przyjmuje inseraty czyli ogłoszenia za opłatą od wiersza małego ll/a sgr. 
Prenumerata kwartalna we wszystkich urzędach pocztowych wynosi 
w Prusach talara, w Austryi 1 złr. 80 cent. (127)

Kapitały po za kapitałami landszafty 
każdej żądanćj wysokości są do umieszczenia. Panowie właściciele na 
takowe reflektujący zechcą swoje oferty opieczętowane pod lit. A. Z. nad
syłać do Ekspedycyi „Orędownika."* (122)

&)
«)

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowio. — Cncioukami A. Schmaśdickiego w Poznaniu.


